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W idok Bukarestu.
R y c in y  przedstawiają  w idok stolicy W o ło ­

sk ie j ,  Bukarestu , jakoteż mieszkańców W o ł o ­
skiej krainy, W ołochów  i Cyganów. Bukarest, 
miasto handlowe, leży nad rzeka Dembowicą, na 
obszernej bagnami i b łotami okrytej płaszczyźnie; 
liczy mieszkańców do 70,000. Znamienity han­
del aż na jarm ark i Lipskie, bogactwa sprowa­
dza i zamożność do stolicy. Hospodar, regen- 
cya i Konsulowie obcycli mocarstw mają tu 
swoją rezydencyą. Mnóstwo kościołów', ozdo­
bionych dwiema, trzema, sześćina i dziewięćma 
naw et w ieżam i,  zdobią miasto i przepyszny 
spraw iają  widok i miłe wrażenie, które jednak­
że niknie, skoro się do miasta przyjdzie. U li­
ce brudne, źle zabudowane, same tylko lepian­
k i ;  w porze roku dżdżystej pełno b ło ta ,  w su­
chej zaś kurz okrywa wszystko.

Mieszkania bojarów jedynie są obszerne, i 
m u ro w a n e — najpiękniejsze gmachy s ą : Kościół 
metropolitalny, zamek książęcy —  i klasztory, 
których liczba dwudziestu dochodzi; — w  nich 
ubodzy i potrzebujący p łc i  obojej pożywienie 
i p rzy tu łek  znajdują.

Odezwa Polaków  do Piusa IX. 
Papieża.

O jc z e  s ic ię ły! Pogoda dusz wiernych za­
ćmiła się od czarnej niewdzięczności niektórych 
z ludu Twojego, przeciw Tobie, ich i naszemu 
Ojcu. Rumieniec wstydu w ystąp ił  na lice na­
sze, że pośród rodziny tego brata naszego, lu­
du W łosk iego ,  znalazły  się wyrodne syny w ia ­
ry i wolności, co targnęły  świętokradzką i oj- 
cobójczą rękę  na ojca i stróża w iary  i wolno­
ści nie tylko ich narodu, ale i wszystkich lu ­
dów pasterstwa jego — że się znalazły  pośród 
synów katy, co sztyletami stanęli na równi z 
mordercami koronowanymi ojczyzny naszej — 
z owymi niewdzięcznik]', którym niegdyś Pol­
ska siostrą, lub matka, lub zbawicielką byw ała .

Szkaradność zbrodni przeciw Tobie ,  Ojcze 
święty, dokonane'j w Rzymie, wierne Tw e dzie­
ci Rzymskie sk rępow ała  strachem, na którym 
zu ch w ała  duma niewielu piętrzy się bezbożnie, 
i pomimo s łów  w ładzy  i ojcowstwa Twego, 
pomimo zgrozy tak głośnej a żywej całego 
chrześciaństwa, jeszcze nie schyliła  g łow y, nie 
u g ię ła  kolana przed władzą  a miłością T w o­
j ą . — Bezbożni! wyrzekli się wiary, gdy w du­
mie swej myśleli, że w ładza  T w a  słabsza ani­
żeli ich w o l a . — Bezrozumni! wyrzekli się w o l­
ności, gdy w  szaleństwie swojem um yślili ,  że 
wolność jest  rozpasaniem woli, nie zaś ujęciem 
je j  zewsząd w  kluby praw a Bożego. I  dla te­
go nie byli Ci w dzięczni, T o b ie ,  dawcy p ra ­

wdziwej wolności, ale zapamiętali na Tw oją  
świętą  targnęli się w'olność.

Na głos T w ej boleści, Ojcze święty, wszy­
stkie ludy j ę k ł y . .— Gdyby Polska ży ła ,  jużby 
pod pędem jej rycerzy za tę tn ia ła  ziemia, i już­
by  ostrzem swego miecza zaświeciła w  pośród 
ciemności zbuntowanych swoich dzieci.

Choć nie potrzebujesz, bo Pańska, a więc i  
T w oja  ca ła  jest ziemia, wszakże wszystkie Ci 
lu d y ,  Ojcze ludów wszystkich, ofiarują gości­
n ę ,  klęcząc u nóg Twoich. Jedna Polska dać 
Ci jej nie może, bo jej sama nie ma. — Roz- 
ćw iertow ana, rozegnana, bom bardow ana, knu- 
to w an a ,  i rozstrzeliwana, leży krzyżem u nóg 
Twoich, krzyż swój Tobie, coś krzyżem z krzy­
ża, krzyż swój ofiarując Tobie. V .

Synowie Polski,  tej wiernej córy kościoła,, 
z rozproszenia i niewoli, choć zkąd inąd grze­
szni, ku T ob ie ,  Ojcze św., wznoszą ni zabój­
stwem , ni rozbojem , ni grabieżą sąsiadów , ni 
wywracaniem óltarzy  niezmazane ręce ,  a j e ­
dnak w  okow ach; ku T o b ie ,  Ojcze św ię ty , '  
wierne dzieci Twoje, bijem sercem żywem, choć 
ja k  i Tw oje przebitem.

Tein podobieństwem z Tobą bezpieczni i sil­
ni z krzyżem naszym, Ojcze św., u stóp Tw ego 
tronu stoim, a jako  znak żyw ota , koronę T w ą  
cierniową na skroń naszą k ładzim, tej samej się 
dla Po lsk i,  co dla Ciebie , spodziewać doli —  
bo jako  Ty, na Bogu oparty, upaść nie możesz, 
choćby się na Cię miotał św iat ca ły  i p ie k ło ;  
tak  i my, oparci na T ob ie ,  pod krzyżem na­
szym dokończym pokuty, z korony Twojej wreź- 
miem zmartwychwstanie.

B łogosław ione męczeństwo Polski, że T w e­
mu podobne. — B łogosław ione , trzykroć b ło ­
gosławione, gdy je, jako  Cię b łagam y, za w ł a ­
sne Twe przyjmiesz, wfasne'in uświęcisz i z w ł a -  
snem Bogu ofiarować będziesz. —  B łogosław io­
ne, stokroć b łogosław ione cierpienia Twoje, bo 
zjednają nam i światu miłosierdzie. —  A jeże­
li Bóg, karząc niewdzięczne syny, T w oją  piel­
grzymkę przedłuży, wierzymy, że ją_ obróci na 
chw ałę  swoją. — B łogosław iona  więc w ów - 
czas pielgrzymka Twoja, przez którą, da łby  Bóg, 
abyś wiernych u tw ierdził,  różnowierców do je ­
dności p o r w a ł ,  a jako  słońce przeszedłszy po 
wszech stronach św ia ta ,  w iarą  ośw iecił ,  wol­
nością ożyw ił,  miłością zwalczył wszystkie ser­
ca Bogu.

Ufamy nakoniec, że za T w ą modlitw ą, w ol­
ność z sprawiedliwością, równość z porządkiem 
i braterstwo z miłości zrodzone, jako promie­
nie św ia t ła  boskiego, zaświecą światu, i wszy­
scy poznają się braćmi, a dziećmi T w o jem i;— a 
Ty Ojcze św’. ze łz ą  pociechy im pobłogosław isz .

Dzis ze łzam i Chrystusa, płaczącego nad J e ­
ruzalem . b ło g o s ła w  nam, płaczącym nad rze­
kami Babilońskiej ziemi, i  do K rólow ej korony 
Polskiej rzewne modły za Tobą wznoszącym.
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Tak czują , tak pragn ą, tak do C iebie w o­
ła ją  z ludu P olsk iego i K ap łan i, i  m ęże, i ma­
tki,' i  dziatki, do stóp T w oicli przypadając, Ty  
b ło g o s ła w  w szystkim , Ojcze najśw iętszy . ( * )  

Dnia ] .  Stycznia 1849 roku.

Generał Dwernicki w bitwie pod 
Doremlem 1831 r,

(D okończenie .)

W  tej porze now e w ydarzenie zw róciło  u- 
w agę dow ódzcy. Zaraz od początku b itw y, ba- 
terya nieprzyjacielska z za browaru d zia łać za­
c z ę ła  na p a łac Borem elski. K ule jej c iężk ie­
go  kalibru d ochodziły  aż za k o śc ió ł i  szkodzi­
ł y  n iekiedy prawem u skrzydłu  naszem u; w  tej 
zaś c h w ili, zapew ne skutkiem  skom biuow ane- 
go  attaku, brygada strzelców  p ieszych , za bro­
w arem  leżaca, pod zasłoną sw ej artyleryi ude­
rz y ła  na most. G enerał w y s ła ł  majora Szym a­
n ow sk iego  na ten punkt z plutonem artyleryi 
porucznika Sobańskiego.

Szym anow ski zasta ł już piechotę M oskie­
w sk a , rzucającą k ła d k i na pale m ostow e, mimo 
gęstego  ognia batalionu broniącego przeprawy. 
C hw ila  b y ła  bardzo w ażna. W ścieśn ioną na 
grob li p iechotę M oskiew ską u derzyły  kartacza- 
ani d w a n a sze 'd z ia ła ;  brygada u c ie k ła , zosta­
w iw szy  praw ie trzecią częsc trupem na grobli.

N a placu boju krótką przerw ę poruszeń za­
p e łn i ł  nieprzyjaciel ogniem  armatnim z pod dę­
b iny  i N ow osiłek . G enerał D w ernicki d a ł roz­
k az m ajorowi W ierzch lejsk iem u, aby n iez w ło ­
cznie na plac boju p rzyb yw ał , zostaw iw szy  
ezwradron k aw alery i na sw ej pozycyi. W k ró ­
tce na nowo w  szyku bojow ym  kaw alerya n ie­

przyjacielska na lin ią  w si N o w o siłe k  w ystąp i­
ła , 1 w  ściśniętych kolumnach trzeci rozpoczę­
ł a  attak. D w a  plutony artyleryi naszej pod­
b ie g ły  w  odstępy szwadronów', aby nadchodzą­
cego nieprzyjaciela przyjąć kartaczam i. L ecz  
i  p iechota M oskiew ska, dotąd w  Now osiłk ach , 
’nieczynna, w yru szy ła  z tej w iosk i na drogę do 
B orem la. Zdaje s ię , że tern poruszeniem gene­
r a ł  R ydiger clicia ł zdecydow ać b itw ę, i w ziąć  
B orem el. _ 1

W ó w cza s, gdy na łam iące się  od ogn^akar- 
taczow ego szeregi p u łk ów , szczególniej A chtyr- 
ekiego i  O lhopolskiegn huzarów, u derzyły  obie 
unie nasze; gen erał D w ernicki w zią w szy  dw a  
dyw izyony l g0 puJku strzelców  i  2go u łan ów , 
osobiście p oprow ad ził je  na piechotę. W  m gnie­
niu oka rozbity zosta ł p ierw szy batalion; inne 
bhzsze w iosk i sp ieszn ie do niej cofać się  zaczę­
ły* ”  do nacierającej na nie k aw alery i

(") Odezwa ta we wszystkich językach ogłoszona, 
wyjęta z Przegl. Poznansk. na r. 1849, zeszytu Igo.

I

i  szesnaście d z ia ł rozpoczęły  z pod w si mor­
derczy kartaczow y ogień , który trw a ł przeszło  
kwadrans? Gdy n iew ła śc iw o ść  broni nie d o- 
zW olała zam yślać o w zięciu  N o w o siłe k ; ma­
jor Potocki i kapitanow ie W en d orf i  Zem - 
brzuski cofnęli się w  porządku pod ogniem . 
Już w ów czas lin ie k aw alery i naszej znajdo­
w a ły  się  po trzeci raz pod dębiną , rozpędzi­
w szy , jak  zw y k le , n ieprzyjaciela na b ło ta  i la ­
sy . N adszed ł tymczasem W ie rz ch le jsk i, i  za­
j ą ł  pozycyą pod Borem lem . Z jaw ien ie się  re­
zerw y zapew’ne postrzeg ł nieprzyjaciel, i uszy­
kow any zosta ł pod dębiną. K aw alerya nasza  
sform ow ała się  na placu b itw y. D zień  już b y ł  
na sch y łk u , generał D w ernicki yvracajac z pod  
N o w o siłek , u k aza ł się przed frontem sw'ych l i -  
nij. O krzyki: „ N iec h  ż y j e ! “  p rzy ję ły  z w y -  
ciężcę . O bjeżdżając s z e r e g i, d z ięk o w a ł do- 
w ódzca żołnierzom  za śc is łe  w'ykony w anie roz­
k azów : „ D o p e łn iliśc ie  w aszej pow inności, ż o ł­
nierze ! “  m ó w ił;  „już nie p ierw szy  raz jestem  
rad wam  to ośw iadczyć. Ojczyzna b ędzie w am  
w dzięczn a. W ie c ie ,  coście z d z ia ła li;  sześciu  
M oskali b y ło  na każdego z w as; niedaliśm y s ię , 
pobiliśm y ich. Stoim y na placu bitw y ; żo łn ierz  
Polsk i w szystko m oże. D ziękuję wam  żo łn ie ­
rze; dziękuje wam  p anow ie oficerow ie. N iech  
żyje o jczyzn a ! u  O krzyki: „ N iec h  żyje nasz 
g en er a ł! “  t łu m iły  s ło w a  dow ódzcy. Trębacze  
zagra ły  p ieśń  narodową. Tej uroczystej rado­
ści s łu ch a ł n ieprzyjaciel wr m ilczeniu , o strza ł 
armatni od placu bitw y oddalony.

O wychowaniu kobiet wiejskich,
C h o cia ż  przedm iot, o którym mam m ów ić, 

bardzo szeroko rozw inąćby m ożna, ograniczyć 
się  jednakże muszę na jak najkrótszem w y ło ­
żeniu g o , już to dla te g o , ze pismo czasow e  
nie m oże ty le  dlań przeznaczyć m iejsca, jużto, 
że gdyby ta, lub ow a  m yśl, szeroko w y ło żo n a  
być m ia ła , w szystk ie, ca łość tej rozpraw ki sta­
n ow iące, w  należytym  stósunku także obszernie 
rozprow adzić byłbym  przymuszony,^ D la tego  
to tylko g łó w n iejsze  m yśli, w krótkiej treści ze­
brane, pod rozw agę w szystkich tych podaję, któ­
rym dobro ludu naszego jest przedmiotem pra­
cy, z pośw ięceniem  połączonej.

W szelk ich  zażyw am y środków', abyśm y lud  
w iejsk i u k szta łc ili, o i le  można, najlepiej, a tym  
samym w y p ła c ili s ię  z te g o , co ojczyźnie na­
szej pow inni jesteśm y. Chcąc przyjść do celu  
drogą n a jw ła śc iw szą  i najkrótszą, rozpatrzmy 
się  d ok ład nie w  zadaniu tak rozleg łem , i zb ie­
rajmy w sze lk ie  zasoby w' naszej zostające mo­
cy, abyśm y jużto ła tw ie j , jużto pew niej do po­
żądanego doszli celu . Jest jeszcze w ie le  rze­
czy takich, na które pracujący w  tym zakresie  
mało dotąd zw rócili u w agi. Jedną z tych rze- 

‘ 8 *



czy  jest, iż zaniedbano wychowa*
nia kobiet wiejskich. Nie potrze­
b a  stawiać dow odów , ze kobiety 
przeważny w p ły w  w yw iera ją ,  nie 
tylko na obyczaje, ale naw et i na 
życie polityczne każdego narodu.
Nam tutaj chodzi g łów n ie  o po­
praw ienie  obyczajów ludu nasze­
g o ,  a ku tej zm ianie , na korzyść 
ogó łu  n a ro d u , kobiety najskute­
czniej dz iałać  mogą. — Kobietom 
peruczone jest  wychowanie dzieci.
W  wyższych klassach spółeczeń- 
a tw a w ychowanie takie jest  nie­
zmiernie różne od wychowania wiej­
skiego ludu, bo ma w ielu  w sp ó ł­
pracow ników , którym rodzice czę­
stokroć całkiem poruczają swe dzie­
ci i to na czas dosyć d ługi.  T u­
taj więc różne osoby w yw iera ją  
w p ły w  swój na młodzież; nie tać  
jes t  u w ieśniaków. Tam matka 
jest g łów ną  przewodniczką swym 
dzieciom, bo ona najwięcej w  do­
mu się krząta , w ięc  ciągle je  ma 
na  oku ojciec zajęty  zw ykle  pra ­
cą w  p o lu ,  lub gdziekolwiek in ­
d z ie j ,  ty lko gościem praw ie  jest 
w  domu, nie ma i czasu uważać 
swych dzieci, jakiem i są, ani też 
może należycie ich prowadzić ku 
dobrem u, chociażby b y ł  człow ie­
kiem i najpoczciwszym. —  Nie­
chaj na tern dosyć będzie , że ko­
b ie ta ,  m a tka ,  najwięcej młodemu 
pokoleniu przewodniczy. Jeżeli teraz będziemy 
ją  uważali jako  żonę, córkę już doros łą ,  lub 
gospodynię domu, przekonamy się, że z każde­
go stanowiska bardzo wielki w p ły w  wywierać 
może na wszystko, co ją  otacza, korzystny lub 
n ie ,  stósownie do usposobienia moralnego.

Czuła i cnotliwa m atka , skrzętna i porzą­
dną gospodyni, skromna i posłuszna córka , o 
ileż dobrego czynić m o g ą ! Dobry byt matery- 
alny nawet od poczciwej kobiety najwięcej za­
leży, bo ona różnym sposobem w yw iera  w p ły w  
na swego męża lub syna, ojca lub brata.

C ałą  uwagę zwrócić powinniśmy na wycho- 
w anie  kobiety bo one zupełnie są zaniedbane. 
—  Sposobność najlepszą ku temu wychowaniu 
podają  nam szkoły niedzielne. — Każdemu w ia­
domo, że wcześniej nie tyle się da zrobić dla 
kobie t,  bo szkoły elementarne tak są urządzo­
ne, że dziewczęta razem z chłopcami uczyć się 
muszą. To juz jest wielka niedogodność, bo 
przeznaczenie tych a tamtych jest zupełnie różne.

Ponieważ zaś zmienić tego urządzenia teraz 
przynajmniej żadnym sposobem nie można, prze-  | 
to zaprowadźmy to urządzenie w  szkołach nie- i 
dzielnych, co bez żadnych przyjdzie trudności. I

Nic więcej nie potrzeba, ja k  tylko ażeby ch ło­
pcy przychodzili w  jednę, a dziewczęta w  na­
stępną znowu niedzielę, nie zaś razem.

Skoro zrobimy to, wtedy najpierwszem nie­
chaj będzie staraniem nauczycieli nie tak  w ie ­
le podejmować trudu w  nauczaniu czytania, pj_ 
sania i rachunków , ja k  raczej w  dokładaniu  
starania pouczenia gruntownie religii i obznaj-
mienia uczniów z przyszłem powołaniem. __
Bardzo mało dotąd, o ile mi wiadomo, zważano 
na ten p rzedm io t , k tó ry , zapewne każdy mi 
przyzna, jest nader w ażny i p raw ie najważniej­
szy ze wszystkich tych, które uczniowie poznać 
mają. — Czytanie jest  tylko środkiem ku na­
bywaniu  innych wiadomości. To bez w ątpie­
nia jest także potrzebnem, lecz daleko pótrze- 
bniejszem jest obznajmienie młodych dziewczyn 
z ich przyszłemi obowiązkami, oraz w skazanie  
im drog i,  ja k ą  do pełnienia tych obow iązków  
isć mają, bo to juz nie środkiem, ale sama jest  
wiadomością, do której przez czytanie dopiero 
przychodzie mają. —  Pouczanie ustne niew ąt­
pliw ie daleko jest lepsze i skuteczniejsze, ksią­
żki bowiem tak ie ,  któreby obznajomiły kobie­
tę z je j  przeznaczeniem, któreby pod a ły  je j  spo-
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sób, ja k  ma w  różnych, mozolnych obow iązkach 
swoich byó czynną, bardzo są rzad k ie , ja  na­
w et wxale takich  nie znam, rozumie się takich, 
k tóreby ludow i w iejskiem u b y ły  pożyteczne. —  
K obieta, jak iegokolw iek  bądź stanu, zawsze jest 
delikatuiejsze'm obdarzona czuciem, aniżeli męż­
czyzna, dla tego też w szelkie takie nauki, k tó­
re  na uczucie d z ia ła ją , ła tw o  przyjm ują się w 
je j sercu. N auka moralności i dobrych oby­
czajów dobrze udzielana, trafn ie użyta i do sta­
now iska w iejskich  dziew ic, k tóre później inne 
mają w ziąść na siebie obow iązki, doskonale za- 
stósow ana, nie bez w p ły w u  na ich um ysł po­
zostanie T akiego to w ięc sposobu użyć na­
leży , aby rozprzestrzenić zakres dzia łan ia  i 
w p ływ u  kobiet na p łeć  m ęzką, bo ta dale- 

o surow sza, a w ięc do przyjęcia nauk takich 
w prost z ust nauczyciela w ychodzących nie tak  
sk łonna, ł a tw e j  sie da przekształcić za pośre­
dnictwem  kobiet, zw łaszcza, kobiet stanem z ni­
mi rów nych, znających najlepiej ich w ady, na­
ło g i i usposobienie. K obieta uczuciem odgadu­
je  mężczyznę tym pew niej, jeżeli żyje obok nie­
go czas niejaki. Jest to dar przyrodzenia, k tó ­
ry  nauką nabyty byc nie może, ja k  rozum męż­

czyzny, a chociaż i czucie tk liw e 
także w ykształcić  można do w yż­
szego stopn ia , to jednakże ono 
w zięte  ta k , ja k  je  B óg w  duszy 
niew ieściej zaszczepił, zrów now a­
żą, a naw et przew yższa rozum mę­
ski , szczególniej zaś rozum nieu- 
kształcony i ciemny. To niechaj 
posłuży do przekonania, że kobie­
ta  uczuciem w ięcej się rządząca, 
aniżeli rozumem, przynajm niej w  
pew nych okolicznościach nad męż­
czyzną zapanow ać um ie, a w  rze­
czach moralność i  obyczajowość 
w  swem kole m ieszczących, bez 
w ątp ien ia  w yżej nad nim stanie. 
W yższości m oralnej, mimo w oli u - 
lega  surow y i nieokrzesany czło­
wiek* chociaż i nie zu p e łn ie , to 
w  części przynajm niej, a to już  
je s t korzyścią.

Chodzi jeszcze o to , aby  tiau- 
czyciele um iejętnie obchodzili się 
z zaszczepianiem tych nauk  w  n ie - 
upraw ne serca m łodych w ieśnia­
czek, do tego potrzeba im pew nej 
w skazów ki, pew nej znajomości cha­
rak teru  n iew ieściego, a w ięc jak ie  
tak ie  pisemko w  tym przedm iocie 
opracow ane, bardzo b y łoby  przy­
datne. —  D rugą rz e c z ą , k tó re j 
przepom nieć nie należy, jest i to , 
że czas, który dla nauki niedziel­
nej poświęcony być może, jest b a r­
dzo kró tk i, a w ięcby i książek po­

trzeba, k tóreby oddane w ręce uczennicom, przy­
pom inały ustne nauki i one rozszerzyły, bo d la  
tego zbyt ograniczonego czasu szkólnej nauki, 
nie w szystko należycie obszernie w y k ład ać  mo­
żna, i ty lko co najg łów niejsze i najpotrzebniej­
sze rzucić jakoby  zasiew  w  m łode serca zale­
dw ie wystarczy cz a su .— W szystkiego tego nie 
mamy w cale, ale mieć będziemy. Bo jeżeli się 
szczerze zajmiemy kształceniem  ludu , to i o 
w szelkie środki ku temu starać się pow inniśm y.

U. F.

Ileassumpcya Sejmu Groilzińskie- 
go, w Warszawie Die 30. Xbris, 

zaczętego Anno Domini 1719.
(Ciąg dalszy.)

JFPan Suffczyński, Pisarz i Poseł L ubelsk i, 
p o zw ala ł na w szystkie punkta tej ko rrek tu ry  
T ry b u n a łu , mając sobie onę kom m unikow aną, 
a jeżliby inne Prow incye nie akceptow ały , p rzy­
rzek a ł za P row inc ją  M ało p o lsk ą , że na nią
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pozwolili ,  i odezwali sio Posłowie tejże Pro­
w inc ji ,  pozwalając i dziękując Jmci za promo- 
eyą; jednak nieprzychodzilo do czytania projek­
tu JP . P ose ł  Nurski, uprosiwszy sobie głos in- 
ferebat, że ludit in humanis divina potentia re ­
bus,  mamy trojaki między nami grzech morta- 
le , veniale, et accidentale, przeciw praw u, prze­
ciw  przykazaniom boskim i przeciw kościoło­
w i.  Dnia wczorajszego zaczęliśmy duchowne 
projekta , które cadant ad laudem dei et B. ma- 
tris e jus , aby tym szczęśliwiej pob łogosław iła  
teraźniejszemu Kongressowi; idę do materyi ve- 
nialis peccati, kiedy uważam, cu w  tej korrek- 
turze trudni prawo, które Królowie, Antecesso- 
rowie i Posłowie stanowili, albo jest dobre, a l­
bo jest z łe ;  jeżeli dobre, czemuż go nie appro- 
bować, jeżeli z łe , które się punkta znajdują nie 
acceptabilia, to je  namienię, jeżli podobne o 
nich wspomnieć, albo reformandum niepodobne, 
to ani o nich wspomnieć, jednak nie było  zgo­
dy na czytanie projektu etiam per turnum, a na­
w et na zabieranie g łosów. Na co inni Posło­
w ie indolebant. W ięc  JP . M arsza łek  animan- 
do p y ta ł  się; no, cóż jest zgoda? kiedy n a c z y ­
tanie projektu etiam per turnum nie pozw ala­
cie do przymawiania się , ża łow ałbym  dzisiej­
szego dnia niewinnie straconego, gdybym miał 
widzić, że dnia jutrzejszego na kontynuacją  te­
goż projektu nie pozwolicie, a gdy jednako o- 
dezwałi się niektórzy na ten projekt non assen- 
tiendo. W ięc  JP . M arszałek  in tu lit ,  żeby le- 
pie'j przestrzedz, że Sejmu nie chcecie, którego 
dni koniec sam ściąga. B y ły  znowu interlo- 
eutoria, powstawszy z miejsc, z których wyro­
zumiawszy JP . M arszałek, że to opus dziś per- 
fici nie może, i że już advesperascebat in spem 
melioris eventus przy dniu jutrzejszym in v ir-  
tute kontynuacyi tegoż projektu so lw ow ał sessyą.

Dnia 26. Januarii JP . M arszałek  zaczynając 
sessyą, w yraz ił ,  że już dopełniają się dni sej­
mowania naszego. Sejmu koniec, a początku nie 
mamy dla jednych kontrawencyj, w ięc przy dniu 
dzisiejszym chciejmy i szczerze się zająć; a coś­
my zaczęli, kończmy, to jest kontynuacją  pro­
jektu czytania korrektury T rybunału  k o r . ,  do­
n iós ł  oraz, że JP. Podskarbi L i t .  przyjechał i 
ma regestra do k a lku lac ji  go tow e, jeżeli po­
trzebna deputaeya do w ysłuchania rachunków 
jego  p y ta ł  się, ale że już w  Grodnie naznacze­
ni byli, nie zdaw ało  się, atoli, z którego W o je ­
w ód z tw a  v. ziemi dla zerwania non comparue- 
run t ,  a teraz na Reassumpcyą przyby li ,  jakoto: 
Convinci Now’ogrodzcy, deputował tedy i z tych.

JPan  Podkomorzy Czerski życzy ł,  aby za­
czą ł od czytania p ro jek tu , JP. M arszałek  do­
niósł,  że jes t  expedycya do Najjaśniejszego Ca­
ra ad statutum Reiplcae ordynowana, jeżeli się 
podoba czytać ją> albo nie. Pozwolono, tylko 
JP .  Żenowicz, Podkomorzy Płocki, sprzeciwiał 
aię, obawiając się , aby tam nie było jakiej o-

bligacyi stanów Rzplte'j, albo też co niebezpie­
cznego, coby Izbę naszę tem dłużej trudniło , i 
w o la ł ,  aby do czytania projektu przystąpić; gdy 
jednak  convictus persvasionibus condescendit, czy­
ta ł  tedy tę expedycya JP. P a w ło w sk i ,  Pisarz 
W ileńsk i .  A  naprzód ty tu ł :  Illustribus Magni- 
ficis et generdsis dominis, ad comilia regni Poło­
ninę, Varsamam congregatis sincere Nobis dilectis 
etc. Data tej expedycyi die 27. Xbris  Anni E -  
lapsi; in contextu nie było  nic więcej, tylko in- 
sinuatio obserrandae amititiae, alias complemen- 
tum , i cokolwiek ordynowany Poseł od niego, 
Nomine Kienisek intimus status Austriaci M ar- 
schaleus, Curiae Serenissimae Principis Mariae 
Josephinae Caesareanae Serenissimi Ppis F r i-  
derici A ugusti ,  Principis Regis Poloniae dilec- 
tissimae, conjugis et Mariti nomine nostro pro- 
ponet, nie tylko łidem adhibere chcieli, ale też 
acceptare et responsum tribuere. Po przeczyta­
niu w z ią ł  g łos JP . Podkomorzy Czerski, pro- 
movendo wspomniony p ro jek t,  osobliwie przy- 
mawiając się ad secundum punctum, ażeby so- 
lariati deputati mieli być creati, kiedy się ten 
sposób nie podoba, inszy wynaleść. P odaw ał 
zaś , żeby ex propriis fundis, obmyślona b y ła  
zap ła ta ,  namieniając czopowe isz e lę ż n e ,  które 
rozumiał być lekkie, i żeby niebawiąc przystą­
pić do czytania , a wreście praetermittere ten 
punkt wziąwszy g o ,  ad decissionem trium or- 
dinum na górę, teraz zaś sequentia puncta con- 
tinuare, ile, że czas będzie do łączenia  się z I-  
zbą senatorską, i powtóre, upraszał o czytanie, 
ale ob dirersos sensus nie przyszło do tego.

Z a b ra ł  g łos JP . Podczaszy Kijowski i za ­
chęcał,  że już czas nareście przystąpić, i namy­
ślić się i pójść na górę ,  gdzie nas oczekiwa- 
j ą  bini ordines. llatione korrektury T rybunałów  
p rzym ów ił ,  że ktoby jej nie chc ia ł ,  m usiałby 
go Pan Bóg karać, et allegabat swoje exempla, 
że mając spraw ę pewną, gdy na niego włożono 
dwie kondemnaty, inique zapłacić musiał, judi-  
cio tylko, parti totidem, jako obstringebatur je ­
szcze nie d a ł .  U p ra sz a ł ,  aby W ojew ództw o  
Kijowskie  wolne by ło  od tejże kontrybucji,  ile 
zdezolowane przez różne wojska przechody, a 
mianowicie przez M oskw ę , i zastrzegał sobie, 
aby m ógł wziąść tę p ropozycją  ad referendum 
braci do ich decyzji affectando, nec ne , a na 
ówczas możemy obierać deputatów, możemy też 
i zap ła tę  obmyślić, a tym czasem nie zabiera­
jąc  czasu, życzył do  ̂kontynuacyi projektu przy­
stąpić JP . Rudziński, Podczaszy Czerski, Poseł 
Płocki, ad punctum solaryi Deputatów7 nie zga­
dza ł  s ię ,  i r a d z i ł ,  aby pójść antiquis moribua 
reassumować dawne Konstytucye o Trybunale, 
jeszcze quondam za Ordynata Zamojskiego, te­
raz wszelkie nadużycie T rybunału  znieść, opi­
sać M arszalka , opisać deputatów, czemsię kon- 
tentowac powinni; proszono tedy, aby czytać ten 
projekt; ale nie wszyscy pozwalali; JP .  Kucz-
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^Wski, Podkomorzy Zakroczymski, przy mawia­
jąc się ad punctum solarii obawiał się, ze gdy
to defferet Województwu swemu, pewnie skó­
ra zadrzy na nim, obawiając się, aby mu i du­
szy nie wzięto, zkąd illusionem movit interea. 
Miecznik L it . ,  prosząc multoties o g ło s ,  gdy 
mu pozwolony promowował swój interes ratio- 
ne dóbr Nejburskich, nie pozwalając na czyta­
nie projektu tego, ani na zabieranie głosów, 
ażeby wprzód projekt jego względem dóbr Nej- 
burskich by ł wysłuchany i akceptowany, ale 
gdy zgody na to nie otrzymał, prosił uniżenie, 
pozwalając na w szystkie punkta fcorrektury Try­
bunału kor., tylko, żeby jaką negotium i pre- 
tensya w  reces poszła Sejmu Grodzinskiego, 
tak żeby tu effectuin experiatur, do kontynuacyi 
Sejmu, jednak gdy non commovit, Izbę bo nie 
pozwalali, wyszedł cum cordolio nie protesto- 
wawszy się, zkąd murmur powstał. Za odej­
ściem jego zabrał głos JP. Przeradowski, Sta­
rosta Różański, mówiąc: Stanęliśmy tu niby pod 
pozorem status securitatis externae, kiedy i ten 
projekt już umówiony, należałoby jeszcze po­
myśleń de interna securitate, to jest de justitia 
et confidentia, którą erigi potrzeba, na korrek- 
turę Trybunału sądził magnos sensus Jmciów, 
że dignissime et oportunissime, one promow ują, 
i chwalił circumscriptionem deputatów, nawet 
i solarium, ale ten podatek nie pew ny, ani spo­
sobny, z wielu w zględów et sufficienter illatis, 
przytem na sejmikach, jako to przyjmą, żeby 
miasto wdzięczności Posłom in reditu z reala- 
cyi nie przyznawano reprezencyi, ale dla pręd­
szego uspokojenia radził ,  aby prawem opisać 
jakie vadia, krzyknęli: nie masz zgody! osobli­
wie JP. Kuczborski, którego sensu JP. Staro­
sta nie cenzurował , jednak życzył czytania 
korrektury, proponując podatek ultimae conso- 
nantiae czopowego i szelężnego, a inszego spo­
sobu nie widzi.

JPan Trypolski z Kijowskiego, nie pozwa­
la ł  na Deputatów' solaritos, ani Poseł liracła- 
w skł-  allegando et ex currendo in laudes żeś­
my zrobili securritatem ab extra, i ze potrze­
bna, ab intra Trybunały, sądził być potrzebne, 
tylko musiał wspomnieć, że to Wojewpdztwo nie­
ma być capax ad solvendum tego podatku etiam 
ex proprio fundu, kiedy ludzi tak wiele nie 
znajdzie, chyba deserta Arabia, albowiem do 
Moskwy zabrano na siedm tysięcy ludzi i upra­
szał w suplemencie za JPanem Wojewodą Ma­
zowieckim, dołożyć ten niepośledni interes, i 
upomnieć się 0 wszelkie krzywdy, co też ap- 
promissum, za uniwersalna zgoda, circa solaria 
deputatom, rozumiał potrzebne, ale nie circum- 
skrypcyą Trybunału, boby ten do lat 7 za ta- 
kieni postanowieniem moglibyśmy utracić, zga­
dzał się na korrekturę, ale oraz prosił o pro­
jekt władzy Hetmańskiej, 'jfu sj^ odezwano, kie­
dy niemasz zgody circa solarium, aby podał

inszy sposób. Tegoż b y ł  zdania Poseł Łęczy­
cki, aby podany by ł  sposób solaryi, na którym 
się tu zasadzili, i lepiejby ten punkt excludere 
wziąwszy go na górę, a sequentia czytać; pra- 
wda'jest, że na tym punkcie mogą się rwać sej­
miki, ale remonstratis remonstrandis mogą aquie- 
scere, i pozwolił, zachęcał, żeby korrekturę czy­
tać, oświadczając się, że inaczej nie pozwoli, 
nawet i na głosy Jchmciów. _

JPan Poseł Podlaski Karwowski z narzeka­
niem zabrał g łos; włożyliśmy na tę nieszczę­
śliwą kwadrygę tak wielki ciężar przy kończe­
niu dni sejmowych, to jest solarium deputatom, 
którym przyznawał być potrzebne, i dziwował 
s ię, że będąc naznaczonym do tej funkcyi, by­
w ało tak wiele innych Jchmciów, że na ów 
czas nie dysponowali, chyba w uiektórych punk­
tach, jakoż się meliorowały, a teraz kiedy tu 
przychodzi ad nuceni, do rezolucyi i approbacyi, 
wielkie intercedunt trudności atoli widzę quo 
plus sunt polae plus sitiuntur aquae. Już zda­
w a ł relacyą o skarbie kor. i niepodobna de 
tego solarium uczynić akcessu , bo w1 skarbio 
rzadko pieniędzy. Sam nawet JP. Podskarbi 
dogadzając Rzpltej pro viatico JPanu W ojewo­
dzie Mazowieckiemu. Zaciągnął summę 32 ty­
siące tynfów, in super altero tanto, wydał assy- 
gnacye, które nie doszły skutku, kiedy nie za­
stał gotowości pensyi, JPanu Marszałkowi Try­
bunalskiemu złotych 30 tysięcy, medium jest 
godne, ale niepodobne opisania Trybunałów, 
życzył ad normam Konstvtucyi , anni 1661, 
1676, zgadzał się pro lege forinanda super vadia.

Przymawiali tu niektórzy, że tego nie ma­
my in commissis, co rozumieli zaprawdę, i że 
muszą być tacy, którzy się uskarżali super incon- 
veniencya Trybunałów więcej, że wielkie cier­
pią krzywdy etc. Przymawiali się także ad me- 
tuin Traktatu Wiedeńskiego, który jest ęnoni- 
me pisany, i że insciis nobis, dla tego też ano- 
nime projekt refutujący wyrażony; i że nad je­
dną przeprawą stanęliśmy ad difficultates circa 
solariatos deputatos; lepiejby je tu uprzątnąć, 
a prosić na górze o prołongacyą Sejmu do nie­
dziel 4. Ex ratione trudniących co raz mate- 
ryi chwalił korrekturę Trybunatu L it. ,  i ży­
czył, aby albo te circa aequalitate akceptować, 
albo wreście powiedzieć, że niechcemy Sejmu, 
chcemy być curiosi, in alienis, a interessów na­
szych nie umiemy traktować, zacze'm per omnia 
życzyli czytania projektu kontynuacyi, inaczej 
będę się manifestował.

Inferebant tu Jmci, że wiele sejmików dla 
tej deputacyi bywa rwanych, a za cóż sprawu­
j ę ,  jeżeli nie konkurencya multum obstat, a o- 
sobliwie do ł a s k i , zaczem t a k o w e  habitus na­
leżałoby tollere et circumscribere in futurum.

JPan Poseł Bracławski exponebat in ca- 
pacitatein swego Województwa etiam w czo­
powym i w szelężnym, rozumiejąc, że jego kur-
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rencya za czasem ustanie i podobnoby fund urn 
pewniejsze było, prosił jednak JPana M arszał­
k a , aby korrektura Trybunału kor. pro infor- 
matione czytana była, inaczej kto niechce Sej­
mu, to na tym się zasadza.

JPan Starosta B ełski allegando inowę JPa­
na K arw ow skiego, chw alił ją  jednak, życzył, 
aby to wziąć ad refereudum po W ojewództwach, 
super vadia nie zgadzał się, boby to by ła  lex 
positiva; nie approbow ał, że Jmci deputati do 
tego projektu inieli byli nie positive te punkta 
układać, ale chyba projective, na co się ode­
zwano, że tylko projective, ale non imperiose, i 
życzył JP . Starosta, aby lepiej acceptare kor- 
rekturę Trybunału L it., aniżeli w koronie sola- 
ria to s, a że w głos coraz wpadano, przyłożył 
przykład za K róla W ład y sław a , gdzie prosty 
szlachcic wolny m iał głos i approbował to chwa­
lebny Monarcha Sejmowi Brodzińskiemu, ży­
czył inszą dać nomenklaturę nie reassumptioms, 
boby to b y ł abusus, który omnino tolendus.

JPan Podkomorzy W arszawski zaczął mow ę 
od arki Noego , aby tę trudność włożyć do 
skrzynki i zamknąć, a potem wziąć ad refe­
rendum braci, aby nas nie strofowali, życzył 
ulteriorem progressum z projektem korrektury, 
a  w ostatku pójść per Turnum, woląc naturam 
Sejmu i obrządek, przez który et justictiae pro- 
videtur.

JP . Skulski nag lił do prędszego kończenia 
sejmowania, zgadzał się na korrekturę Trybu­
nału  et allegabat wczorajszy głos JPana Suff- 
czyńskiego, że Prowincya Małopolska przyjmu­
je  na się ten ciężar circa solutionem, od czego- 
fcy i Prowincya W ielko- Polska nie by ła dale­
ka , gdyby inszy sposób b y ł obmyślony; doniosł 
i  ten, że ziemia W arszaw ska od 26 la t nie mia­
ł a  deputatów , a jakoż przyjmować takowy 
ciężar może? ale jeżeli W ojewództwo Mazo­
wieckie na przyszłość zabieży temu i affekto- 
w ać będzie deputatów , to też snadno obmyśli 
kontentacyą.

JP . Kornecki, Niemiec: Solariatos deputatos, 
to też nie chcecie mieć sprawiedliw ości, która 
jest robur virtutis. W ięc na to życzył czopo­
wego i szelężnego, w yw odził w ielkie obwen- 
cye na Trybunale, że sam M arszałek już nie 
30, ale 80 tysięcy zebrać może, a cóż dopiero 
Deputaci, mogłoby się rachować na 8 kroć sto 
tysięcy, kiedy sami Żydzi contribuunt na 2 kroć 
20 tysięcy; jeżeli się poda, zgadzał się na ten 
podatek .propriis fuudis.

JP. Żenowicz z Połockiego exkuzował się, 
że dla tego kontradyktował czytaniu expedycyi 
cesarskiej, a to ob metu, aby z niej co minus 
affectabile nie w yniknęło , na korrekturę T ry­
bunału koronnego zyczył, aby instar. L it. ak ­
ceptować, jeżeli można, z czopowego i szelę-

żnego, które nie wszędzie po W ojewództwach 
currit podaw ał do reflekcyi, życzył, aby celne 
prowenta obrócić na konserwacyą w ojska, tak 
jako w L it., i używać nie tak jako w koronie, 
źe in privatum usum, więcej używ ają, et pri­
vate persona skarb szarpią. Ratione dóbr Nej- 
burskich doniósł, że już te są bona terrestria, 
i że tam naznaczono 1800 dymów, gdyby zaś 
teraz w inszą weszli dyspozycyą, toby znaczna 
by ła  dyminacya i krzywda innym dobrom. Pro­
ponował też JPana Tułow skiego, Sekretarza 
Poselskiego, aby mu pro labore obm yślić, od. 
każdej osoby Poselskiej po czerwonemu złote­
mu, na to krzyknęli: to zgoda! dla czego JP. 
Tułow ski cum complemeuto podziękowania ob­
chodził Izbę amplexando gratitudinem.

Item , Poseł Lit. życzył sequentia punkta 
czytać, et a puncto solarii pójść ad coniunctio- 
nem trium ordiuum , a jeżeli mówimy, że Ży­
dów nie podobna cierpieć, którzy certum quan­
tum do skarbu wnoszą. A jakoż i Dyssiden- 
tówT, którzy skarby nasze za granice wywożą, 
o których, że questia ucichła, dziw ow ał s ię , i 
prosił JPana M arszałka, aby o tem nie za­
pomniał.

Znowu JP . Rudziński przymawiając się do 
korrektury inter alia promowował, aby i same­
go M arszałka wolno było  przypozwać in ca- 
sum ukrzywdzenia. Aukcyi wojska życzył, i 
żeby jak i podatek obmyślić na tę aukcyą.

JP . Starosta Gnieźnieński, że i prawo po­
prawić możemy, a jakoż ludzi nie podobna, zy­
czył, aby zamknąć skrzynkę, inne sposoby ob­
myślone. by ły  ad normam Trybunału Radom­
skiego Żydów, albo opisać, albo ich wcale w y­
gnać, opisać także grzywny, aby solaritati De­
putati w edług Trybunału Radomskiego, w  któ­
rym także providetur subsistentia s a h a ,  jednak 
authoritate Trybunału kor. et libero arbitrio tej 
Izby, od której rationibus da się convinci.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

1.

3.

N o w in y  I ite r o c U le *
Po esy a Maryi z Gniezna. G n ie z n o , d ru k iem  E. 
Gimthera, 1849 , str. 51. na dochód cierpiących 
b r a c i ,  powracających z tw ierdz  Grudziądza, K i- 
slrzyna i in n y ch ,  p o św ięco n e  Dr. JNeyowi, Cena:

MfukcTi Miłoić, dramat w 2cli dobach rzeczywi­
stego życia, p r z e z  Maurycego Manna. Poznań, 
w księgarni J- K. Żupanskiego 1849. Bohaterem 
dramatu jest Dr. Karól Marcinkowski; dodane są 
w końcu jeszcze o doktorze Karólu stów kilka. 
Cena: 25 ś.bgr.
Żarty nie Żarty, czyli n lerszoklectwa wesołych i 
poważnych marzeń, przez X. A. Stabika. W  Ra­
ciborzu 1848.

Nakładem i drukiem E r n e s ta  G tin th e ra w  Lesznie. (Redaktor; X. Fr, W awromki.)


